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Dzień  fi. b. m . od rana deszcz ,  posęp no ,  
ch łod n o ,  a le  to jes t  kolej normalna jaką s ię  do  
w io s n y  d och odz i,  m im o  to  w szęd z ie  ziem ia tę­
żeje i obsycha, a l ip y  na skarpach roznoszą już  
w  powietrzu  sw ój  a ro d a ty cz n o -b a lso m ic zn y  za­
pach . — Przedw czoraj w id zian o  ciągnące górą 
dzik ie  g ęs i ,  znak p ew n y  ry ch łego  c iep ła  —  na 
każdy sp o só b  należy m ie ć  nadzieję ,  że już  san­
ny n ie  będ zie .  —

D o n o s ie m y  p u b liczn ośc i  lw o w sk ie j ,  że s ię  
o b e c n ie  w S to l icy  u kryw a jakaś przejeżdżająca  
zn ak om itość  incognito ,  k tórąśm y m ie l i  szczęście  
d ostrzedz w Parterze na przedstaw ien iu  Zebra-  
c z k i — że z n a k o m ito ś ć ? i że obcy? to się łatwo  
dało  odgadnąć, pom ijając już  zew n ętrzn e  p o ­
c h o d o w e  oznaki, a le  z o w y ch  b in ok li  najcięż­
szego w a g o m ia r u ,  co w ciąż  z tą precyzyą w pra­
w n e g o  ogn iom istrza  w y m ier za ł  to w  tę to w  
o w ą  lo ż ę ,  używ ając nadto  na przemian jakby 
d o  tyrah ersk iego  znów  ognia  okular w ,  które  
zgrabnie  w p ew n y c h  przestankach na p ó ł  za­
rzucał, ale z ru t in o w a n e g o  n onchalan ssu  z ja k !m 
rzucony b y ł  na ła w c e ,  w reszc ie  z d onośn ego  
bez żadnej żeny rozm aw ian ia  z jakim ś p o k o r­

nym  ob ok  stojącym  S ate li tą ,  i g ło śn eg o  k w a l i ­
f ikow ania p ięk nośc i  naszych, w n o s ić  na p e w n e  
m ożn a , że  to jakaś a rc y  znakom ita  f g u r a \  —  
kto w ie  czy to n ic  b ęd z ie  am bassador a n g ie l ­
ski,  k tórego p o d o b n o  W . Brytania m ia ła  zamiar  
w ysiać  J o  Chin w  celu p ośred n iczen ia  m ięd zy  
W ład zcą  n ieb iesk iego  państwa. , a tam tejszem i  
p o w sta ń c a m i9??

M iędzy  m n ó s tw e m  książek w y d a w a n y c h  
teraz w  S erb ii  zasługują 'na szczególn iejszą  
w zm ian k ę  Zbiór n a ro d o w y ch  p o w ie ś c i  i  p ie ś n i  
p .  S to jan ow ieza ,  K a s tr y o ta  S k a n d e rb e fg a ,  i  b a ­
śn ie  kra jow e .  N igd zie ,  i w  tak krótkim czasie  
n ie  p od n ios ło  s ię  p iśm ien n ic tw o ,  jak w tej  k ra ­
in ie  —  ależ b o  są tam i m ę ż o w ie ,  którzy każ­
dą u m y s ło w ą  pracę wspierają . N iegd yś  b y ło  to  
i  w  P olsce ,  m ie l iśm y  i my M ecenasów  co na  
d ru ki ksiąg i  p ism  n ie  skąpil i zas iłku  — dziś  
nie ty lko n ikt na ten zb y tk ow n y  artykuł grosza  
nie  da, ale n aw et  i czytać n ie  chce. — S ły ch a ć  
że muza, a na w et  i sztuk? nadobne w  S m o rg o ­
n ił  wyżej już  dziś stoją j a k u n s s ,  i  b ynajm niej  
się  temu d z iw ić  n ie  należy, bo skore o d  
lat k ilku  n ies łych an e przedtem m rozy , i  n ie  
znane śn ieg i  nawidzają już p o łu d n io w e  kraje, 
jak Hiszpanią  i W łochy, a w te  m iejsce  w  Ros-
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sy i  n ie z w y k łe  z n o w u  o lej porze c iep łe  b y w a ­
ją ,  dla c z eg ć żb y  i  c iep ło  d u c h o w e  n ie  m ia ło  
s ię  dziś także przenieść  na p ółnoc , gd z ie  i do  
teg o ,  lep ie j  go  tam p ie lę g n o w a ć  i chcą i p o ­
trafią?? —

Przed k ilku  d n iam i zebrała s ię  w ielka  
m assa  pub liczn ośc i  na H alick icm , by s ię  p o p a ­
trzeć na w ieprza  k tórem u  poganiacze pysk  
zw iązaw szy , kijami do sp ieszn iejszego  chodu  
p obu dza li .  Był to w iep rz  z M ołdawii,  n iezw yk le  
k rzep k i  i zajadły, k tóry s ię  k ilkakrotn ie  na po  
pędzacza rzucał, co c iek a w y m  w id zo m  n iem ało  
u k o n te n to w a n ia  sp raw ia ło .  Była to walka zby-  
k ie m  w m in ia tu r z e ,  jaka teraz i w e  Francyi za­
m yśla ją  zaprowadzić.

Gaz. S łoyenska novina, p isze z W ie d n ia  z 
*lnia 31. marca r. b. że w  poniedzia łek  wielka  
n o cn a  gra s ła w ia ń sk a  n o w e  zw y c ię z tw o  w W i e ­
dniu  pozyskała Dwaj Bracia W ien iaw scy  z Pol­
sk i,  dali czwarty koncert ,  na k ló re m  zgrom a­
d zon y  b y ł  kwiat w sze lk ich  sp o łe c z e ń s tw .  Gra 
tych  m ło d z ie ń c ó w  była  tak w yb orn ą ,  Ze 17cie 
razy by li  w y w o ła n i .  Na o g ó ln e  życzenie m usie li  
p o w tó r z y ć  n które k aw ałk i,  m ia n o w ic ie :  Od 
chód k o za k a , mazura tak zw a n eg o  K u ja w ia k ,  
Upomnienie M oskw y,  i w ięcej  innych  n a ro d o w y c h  
m e lo d y i .  — Jak w ia d o m o ,  jed en  z braci gra 
na flecie, a d ru g i  na fortepianie.

S taś aa K ubazi K obnziew icz.
(O pow iadanka z życia).

< C ią g  d a l s z y . )
— O jakże nam m ile  w itasz, i z e k l  pan Stę-  

życki przejęty szczerym  afektem postępując  
ku panu Zarem bie, a ściskając g o  uprzejmie*  
d od a ł,  n igdy — nigdy d rog i przyjacie lu  po-  
żądańszą n iebyła  nam tw a b y tn o ść  jak w tobec-  
ne.i c h w i l i  —

— Coż to ma znaczyć? o d rze k ł  n ieco zd z iw io ­
ny pan Zaręba w ch odząc  na p okoje .  — Ta

f

zm iana tandem  na twarzach u p a ń stw a  D o ­
b rod zie jstw a  uchow aj b o że ,  ażałi niejaka zła 
przygoda a lb o  co gorsza, n ieszczęśc ie  ?

—  Możeż być w ięk sz e  i sroższe, od rzek ł  
żaląc s ię  p. W ojsk i,  nad to co nas dolega  i ota­
cza, a k tóre d obrze ci jest znan em ? —  Z w a ­
żaj, od  tygodnia  nasz Stasio, zabraw szy z s o ­
bą. całą psiarn ię ,  b rod zi gdzieś tam po b ło ta c h  
lub b łądzi pu borach , i kontent że żyje w raz  
s gaw iedzią  co czas przy nim marnuje, będąc  
szczęśliw szą  nad n iego  —  a chociaż  i w  dom  
p o w r ó c i ,  jak ież  jego  za trud nien ie  ? —  o to  nę-  
dzie u jeżdżać tabuny i spać z n ie m i  w sta jn i .—

N igdzie ,  zgo ła  n igdz ie  s ię  z nim pokazać,  
ani ' co począć, w sze lka  rada na późno, a im  
starszy, tem  ci panie R otm istrzu !! . . .  To m ó ­
w iąc w estch n ą ł ,  a łzy s tru m ien iem  potoczyły  
s ię  po l icach  sę d z iw e g o  oica, który nadto d o ­
dał z u czuciem  Tak n iem a  dla m n ie  p o c ie ­
ch y  niem a, a tem  m niej nadziei przy k im  w  
z grzyb ia łym  w iek u  s iw e  mą g ło w ę  p o ło ż y ć .— 
I wtakiąj to trosce i n ie u to lo n y m  żalu rzu­
c i ł  s ię  p ow ażny  starzec w  krzesło  p o ręc zo w e  
i z a m i l k ł— jejm o ść  zaś małżonka czy to tknię­
ta tk iiw em  w zru szen iem  s tr a p io n e g o  m ęża , czy 
tez po części poczuwająca s ię  do winy o sk arż­
on ego  syna? bądź co bądź zam ilkła  także —

— W iecież  teraz ła sk aw i P aństw o ,  prze­
ryw ając grobow ą ciszę  pan Zarem ba, co m n ie  
tu  do w as  tak n ie sp o d z ia n ie  sprow adza? oto  
w ła śn ie ,  ażebym  w a sze m u  sm u tk ow i koniec  
p o ło ż y ł  i Stasia przeistoczy! tandem  w  cz ło ­
w iek a . —  (

—  Sam  k o śc io ł  b oży  w ątb iłb y  o tem  — z 
cicha o z w ie  s ię  r P. S tężycki — b o  i jakżeby  
to stać s ię  m o g ło  god ny  przyjacie lu ,  przecież  
z os ła  ani konia, cz łow ieka  n iep y ło  i n ie  b ę ­
d zie?  —

—  Tandem  b ęd z ie  jas  m i  B óg  m iły  —
— W  jakiż sposób mój ła sk aw co  9

—  'Tandem m yś la łb ym  go ożenić i to bez
o d w ł o k i   Na tak o tw arte  i szczere wyrażen ie
się  R otm istrza  — jejm ość panj W ojska  o d p o ­
w ied z ia ła  m im o w o ln y m , jed nak że  v d zięcznym  
u śm ie c h e m  —  zaś Jegom ość iz  zdększem JŁ* 
szcze p o d z iw ien iem  i c iek aw ością  zapytał rw o
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jAgo gościa. A, a, a, propos gdzież to i z ja ­
ką m o śc i  Rotm istrzu?

— W d zieżyd łon i  z jejm ość panną M ściwo-  
jow n ą  na P o le s iu .  Tandem  dobrana będ zie  
para, ja*  mi B ó g  m iły !  i n ie  sądźcie  szano­
w n i  państw o , ażebym  żarty stro ił  — stary  
M ściw oj Padczaszy Piński w d o w ie c  — już dwie  
mrodsze córki w y d a ł  za mąż i w y p o sa ż y ł  jak  
należy — najstarsza jes t  jeszcze . ta rd e m  pan ­
ną i  zaw iad u je  pozostałem  m ajątkiem  sw eg o  
ojca, po k tórego  fandem  najd łuższem  życiu,  
d o  niej ma należeć . — A leż  bo to i panna —  
tandem  n ie przym ierzając jak husarz z pancer­
nej ch o rą g w i,  wrazie DOirzeby i całą ch orą ­
g w ią  śm iało  k o m en d ero w a ć  by mogła.

— Z jakie jze  przyczyny —  p odchw ytując  
Pani Stężycka. kiedy pcdoDne łączy p rzy m io ­
ty Podczaszanka jako najstarsza z córek, nie  
m iała  p ierw szeń stw a  do zamąż p ó jśc ia ?

—  Tandem  pani Dubrodziejko trzeba w ie ­
dzieć, że nie lada kto by m ó g ł  s ię  o śm ie l ić  o 
jej rękę — i ona w praw dzie  lu b i  psy i konie ,  
ale  uietnniej w z o r o w ą  je s t  gosDodynią domu.

Jej trud, staranność o k u ło  k rów ek ,  
o w iec ze k ,  trzóak i i ce łe g o  n a w e t  m ien ia ,  by 
ocen ić ,  na w ła sn e  oczy, w id z ie ćb y  w yp ad ło .  —  
Jak mi Bóg m iły  5 uważa łem  przez całe dwa
ty g o d n ie ,  goszcząc w  d o m u  P. Podczaszego. __
Co tani za ruch , p i ln o fć ,  uwaga, s ło w e m  je-  
d n em  rząd, i to rząd tandem  jak należy , a 
wszystko na jej sk in ien ie .  —  O ! i ona tandem  
d osiad .,  rumaika i p ęd zi w  pole do ż e ń c ó w ,  
alDo gdy w yjeżd ża  na ło w y  —  w ów czas  pro­
szę  ją w idzieć  tandem  na koniu, albo gd y  i
charty  trzyma na sm y cz y  —  aaj go  katu ! __
g d y b y  tak człek tandem  przynajm niej clioc 
o je d e n  krzyżyk by ł w cześn ie jszym  i cok o lw iek  
le p ie j  p odszyty  — .oby i  sam  m ościa  d o b r o ­
dziejko.. .

—  R o z u m ie m ,  rozum iem  aści ipanie R o t­
m istrzu ,  u śm iech ając  się dodała  Pani Wojska.

W tem  nadzw yczajny  gwar — szelest,  
wrzawa w szczyna s ię  n a g le  i echem n ajw ięk ­
szego  p rzestrachu  odbija p o  roz le g ły ch  ron ina-  
tach p a ń sk ieg o  d w oru  —  Przelękniona m alro-

na przerywa dalszy ro z h o w o r  w v k r z y t ie m ,  Rła 
Boga ! W szy stk o  co żyje w  n a jw ięk szym  p orm  
szen iu  i  t r w o d z e  a w k o ń c u  korytarza daje s ię  
s łyszeć  g ło s  g w a łto w n y  Stasia. „A k o ta !  a harap !  
a nota! a h a .a p  1 —  puczem  i ża łośny  lam en t  
pokójówKi ,.Już po nim ! ju z  po n i m !!“ Pani  
Stężycka p ierw sza  na m iejsce  grożącego  n ie­
bezp ieczeństw a, tuż  za nią pen  R otm istrz ,  a 
w  końcu  i saiu pan W o js k i ,  podpierając s ię  
na łasce  przybył. —  Co za zgroza, n ieszczęśc ie ,  
strata n i e o c e n io n a ! — rozżarta p só w  zgraja 
d opad łszy  Macia , u lu b io n e g o  fa w o r y ta  sam ej  
par i ,  rozerw aia  go w  k aw ałk i.  —

1 Na sam  w id o k  tak okropnej sceny, m am a  
odwraca oblicze od  u k o ch an ego  Stasia ,  zapada  
rap tow n ie  w  m a ło ś c i  i  m usiano  ją zan ieść  
p ra w ie  na w p ó ł  żyw ą  do sypialni.

. Ojciec su r o w e m  o k ie m  m ierząc przez 
c h w i lę  w in o w a jcz eg o  s y n a , zd aw ało  się  jak  
gd yby chciał zbadać w je g o  tw arzy  p e w ie n  r o ­
dzaj u s p r a w ie d l iw ie n ia  s ię ,  gd y  ten wkornej  
p ostaw ie ,  z b ijącem  sercem  i drżący na caiym  
ciele, trzymając harap i czapkę w jeanej  ręce,  
zaś drogą  skrobiąc s ię  po g ło w ie ,  o c z e k iw a ł  
w  milczącej trw o d z e  n a a s D o a z ie w a n a g o  w y r o k u .  
Nareszcie  zagrzmiał g ło s  rozkazującego ojca.

—  W ybieraj  s ię  aść — jutro  odjedziesz  
z p anem  R otm istrzem !..

( C ią g  d a l s z y  n a s tą p i . )
\

 — ; | -— -————

Część Gospodarska.
Z  kądeefoego .  Dnia 25. marca spali ły  s ię  

d w o r sk ie  stajnie w  Z a b rze ży ,  dwanaście  robo  
czyeb w o łów , o g ó łe m  k ilkadz ies ią t  sztuk Dydła  
i  o w ie c  stało s ię  p a stw ą  p łom ien i.  P od ejrzen ie  
p od p a len ia  pada na cygan ów , którzy w  tej o k o ­
licy  od  najdawniejszych czasów koczują, i  ta­
k ie o p ieczon e  b yd ło  zjadają . w szakże i tutaj  
zaraz się  zjaw ili  i  w ęd zon ki zab ra li  , A że to  
niebezpieczni gośc ie ,  sam tego  d o św ia a c z y łe m ,  
gdy u sa d o w iw sz y  się w  mojej w io sc e  na z im ę ,  
p od rzu c il i  kość  z zarażonego n i k s ięgosu sz  b y ­
d lęc ia  o k o ło  w o zo w n i,  z czego  trzydzieśc i  op a­
so w y ch  w o łó w ,  i  d w adzieśc ia  krów  od esz ło ,  

1
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prócz in n ego  byd ła ,  które z tej sam ej przyczy­
ny  po d o m a c h  w łośc iań sk ich  p opad a ło .  —  Jest  
t o  zaiste  w ie lk ie  n ieszczęśc ie  dla tutejszej gór­
skiej* ok o licy ,  że s ię  tych od dawna zas ied zia ­
ły c h  w łó c z ę g ó w ,  jako tutaj p orod zon ych ,  ro z -  
być  nie m ożna, że zaś teraz Żandarwerya  
kraść im  n ie  p ozw ala ,  w ięc  b iorą s ię  na różne  
sp o so b y ,  aby n ie  pracując w y ż y w ić  się m o g l  
w  tych ciężk ich  czasach. F. M.

D :S

Kurs Lw ow sk i.
> ' . « i

Dnia 7. Kwietnia, w mon. konw, gotówk, ,

D ukat holenderski . . . 5z lr. 2
D ukat cesarsk i . . . .  5z łr. fi
Półim peryał zt. rosyjski . 8 zlr. 49

R ubel śr. rosyjski . . .  1 zlr. 43

T alar p ru sk i . . .  . 1  zlr. 35
Polski ku ran t i pięciozłotów ka lz l r .  17 

Galicyjskie listy zastaw ne za
100 zlr............................ . 91 zlr. 30

Agio dukat. 14 Rosr. Im neryaty 8.58.

tow arem .
1 kr. 5 zlr. 6 
kr. 5 zlr. 10

8 zlr. 5 s  k 

lz l r ,  43‘/j  
l z l r .  37 

1 zlr. 18 k

ki.
1 kr. 
kr. 

ikr.

! kr. 91 zlr 50 k. 
— Ag.o 'iiebra 93/,

T E A T1 R.
Pozaw czoraj przedstaw iano dram at w 5. aktach p. n. 

ŹEBHACZKa. — Tą razą  gra p Aszperger, M ałgorzaty: 
zdaje się głębiej jeszcze p o ję tą  została, w kilku  scenach 
jak  n . p. w akcie 2gim gdy b laga męża na kolanach aby 
je j dozwolił choć chwilę córkę zobaczyć — potem  w  chwi­
li gdy na raz ślepo tą  rażona zostaje — w akcie 4. m odli­
tw a i rzewna proźba do Boga o przyw rócenie je j  na tyle 
chociaż zw roku by córkę odnaleść m o g ła— w reszcie wy­
znanie sw ych błędów  w akcie 5tym — byty to momenta w 
k tórych p. Aszpergerowa bezprzerznie przew yższyła siebie 
sam ą — dowód najlepszy w idzieliśmy w izach  rozczulenia, 
które błysnęły w oczach w ielu widzów, szczególniej też 
■natek. —

Panna Szuszkiew iczów na w  Ludwice, tą  razą  cos jak ­
by śpiącą nam się być w ydaw ała, w idocznie m e przywię- 
zowała żadnej ceny do sw ojej roli, tak  w łaśnie jakby ją 
nu  Kiła, dziwić się nie m o in a , bo żyw em u usposobieniu 
p, Szuszkiewiczownej, wszelkie tkliwsze charak tery  nieod- 
pow iadają. —

Mala Marya grała p rzew y b o rn ie !— będzia  to kiedyś 
d la  sceny naszej nie n. d a  znakom itość. —

i Fannie Zabrockiej radziliby śm y szczerze, żeby jak o ś  
wyrabiała w sobie w ięcej życia i ru ch liw o L i, oswoić się 
m ogła z rękam i, i chustk i od bosa tak  często w pom oc nie 
używ ała, bo to w szystko zdradza wuiąi ja k iś  niepokój i n ie­
pew ność  siebie, którego Koniecznie m łoda osoba pozbyć 
się w inna, przytem  m ówi na scenie naoto niew yraźnie i 
cicho. — |

P. S tarzew ski w roli Krzysztofa był w ybornym ; oreszcie  
artystów  nio wspominamy bo ogólnie gra była jak 
poprzednio bardzo dobrą — ale w końcu m usiem y nad 
trzem a okolicznościam i okazać nasze zadziw ienie, bo to 
są  dla nas zagadki; co robili w Saxunii francuzcy żoł­
nierze ? d la czego gdy Paw eł z Baronem  wyzwali się  na 
pisto lety  — w raca P aw eł z pojedynku z gołą szp ad ą?— 
i co to za nowe indiw iduum  powiększyło tow arzystw o tu ­
tejszo , k tó re  się w czoraj ku  ogólnem u| podziw ienm  w nie- 
pociesznej i n iesm acznej figurze panny Landrynely na scenie 
po jaw ił?  —

IIV S E R  A  1  Y.
W  Bazarze o b w o d z ie  Czortkuw skim  
m ila  od  Jagie ln icy ,  jest og ier  ka­

sztanow aty  o śm io le tn i ,  m iary  16. p o  fo łb lucie  
an gie lsk im  — w o ln y  od  w ad .  na stadnika zu p eł­
n ie  zdatny, i  d osk on a le  pod  W ie r z c h  u jeżd żo ­
ny, zw oln ej  ręki do sprzedania. —  W iad om ość  
bliższa w  m iejscu lub przez pocztę ,  ostatnia  
stecyja Jagielni (a. (2 — 3.;

Do handlu  M i c h a ł a  D y n i e t  „p u d  n a d z ie ­
j ą a w e  L w o w ie ,  p rzyb y ł  w ła ś n ie  transport  
f igurek  c y n k o w y c h ,  (Jekey)  do gry „d ss  Derby  
W ettrennen", a zatym podaje s ię  do w ia d o m o ­
ści i zaprasza s ię  o w y  eh  W .  W .  P a n ó w  do na­
bycia, k tó iz y  sotifc takow e zam ów ili .  (2— 3.)

y i)T * t ' J \ « n  #  i* t  "
W yjech a l i  ze  L w o w a  dn ia  7. kwietn ia .
Hr. Koi duła F redro  ob do Paczykow a. — Hr. Jo 

zef Golojewski do Krakowa.

stoepat T ea tr  P o lsk i.
Dziś przedstaw iona będzie kom edja w J. akcie z francuz 
kiego M. W arner, przez J .N . Kam m skijgo przełożona p. n.

Z ona  Stangreta.
Poprzedzi kom edja we dwóch akCach poć n a zw ą :

L a w a te r  S ędzią .

Drukiem, i  nakładem  P .  P illera .
V>Y?ffp* !' -ylast .1 — . n o w  o.Si.A-ii--

O d p o w ie d z ia ln y  R e d a k to r  Goczareoicski.


